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OGÓJŁU TOW ARZYSTW A.

O B Y W A T E L E  !

Dwie pierwsze Centralizacye , zdając obowiązki swoje nowym skła­
dom, zdawały razem Towarzystwu sprawę z czynności, k tóre  pod  ich 
przewodnictwem uskutecznione zostały. Ostatnie wybory dawnego nie 
zmieniły składu ; stajemy więc przed wami jako przeszli i przyszli 
członkowie naczelnej instytucyi waszej. Niniejsze pismo ten podwójny 
charakter mieć będzie.

Wszystkie dotychczas dokonane przez Towarzystwo czynności wy­
pływały z jednej głównej m y ś l i ; wszystkie na przeszłość dokonać się 
mające, z niej również wypływać muszą.

Myśl przeszłym n a rodu  usiłowaniom przewodnicząca, była z na tu ry  
swojej bezsilną i zgubną , i za taką przez najsmutniejsze doświadczenie, 
bo przez k ilkakro tne  klęski n a rodu  uznaną ; myśl k tórą  Towarzystwo 
nasze w yobraża , wszechmocną jest i zbawienną równie z natury  swo­
jej , a doświadczenie również ją za taką uznało. W  miejsce bezsilnej 
i zgubnej,  wszechmocną i zbawienną postawić, nią masy poruszyć, i jej 
tylko s a m e j , k ie runek  obecnych i przyszłych usiłowali powierzyć; oto 
cel k tóry  is tnieniu swojemu Towarzystwo naznaczyło, do którego bez 
przerwy, z wytrwałością i poświęceniem postępuje.

W osiągnieniu tego celu przebyliśmy już pierwszy niejako okres 
usiłowań naszych. Niezliczone przeszkody, równie przez otwartych p o -  
pieraczy systemu który zgubił P o ls k ę ,  jak ta jemnych jego zwolenni-
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kó w ,  s taw ian e ,  ciągle u t r u d n ia ły ,  czasem  na ch w i lę  w strzym yw ały  roz­

w i jan ie  się  d z ia łań  T o w arzy s tw a .  l ) la  tego chociaż  coraz  więcej przy­

sp ie szo n y m  , w o ln y m  j e d n a k  p o s tę p u je  k r o k ie m .  K i lk a  początkowych 

l a t  o b ró c iw szy  n a  bliższe rozpatrzen ie  się w  g łó w n y c h  w a r u n k a c h  sku­
tecznego  dz ia łan ia  , na  rozszerzen ie  po jęć  naszych  w ś ró d  reszty  luła- 

c tw a ,  n a  w y d o b y c ie  z niego zd ro w y ch  żyw io łów  i ich  zg rom adzen ie  o- 

k o ło  jed y n e j  ch o rąg w i  n a ro d o w e j ,  zwalczywszy p ie rw sze  , d o m o w e  że 

ta k  p o w ie m y  p rzeszk o d y ,  p rz en ie ś l i śm y  u s i ło w an ia  nasze n a  in n e  pole; 

za ję l iśm y  w  obl iczu  P o lsk i  wyższe; rozleglejsze s tanow isko .
Je s te śm y  na n ie m  o d  lat  k i lk u  ; o d  l a t  k i l k u ,  rozpoczęły się i doko­

nyw a ją  czynności ,  n ie  już  p o ś re d n io ,  a le  w p r o s t  do g łó w n eg o  celu  pro­

w ad zące  ; k iedy  reszta  tu ła c tw a  , a lb o  w  gnu śn e j  u sy p ia  o b o ję tn o śc i , 

a lb o  da je  się  u w odz ić  o so b o m  , ju ż  to swój w łasny  , już  to k a s ty  swojej 

in te re s  n a  celu  m a ją cy m .
Z b y t  d łu g i  czas pośw ięc il iśm y  na  ro z p a t r z e n ie  się w  ś r o d k a c h  skute­

cznego  na  tu lac tw ie  dz ia łan ia  , z b y t  w ie le  p rzeb y l iśm y  tego  rodzaju 

d o św ia d c ze ń ,  a b y  jeszcze w o ln o  b y ło  szukać  inne j  jak ie j  d rog i  pewniej­
szej,  k ró tsze j ,  w p ro s t  d o  ce lu  p row adzące j .  J e d n o  T o w a rz y s tw o  pojęło 

p r a w d y  , k tó re  każdej  d o b re j  w ie rze ,  i g o rą ce m u  zam i ło w an iu  narodo- , 

wćj  sp raw y  , p o jąć  ta k  ła tw o .  W id ząc  z je d n e j  s t ro n y  n iem o żn o ść  zla­

n ia  w  o rg an iczn e  ciało części n a w e t  t u ł a c tw a ,  zbliżonej do  s iebie  po­
jęc iam i  , łu b  p rz y n a jm n ie j  w p ro s t  d e in o k racy i  n ie p iz ec iw n e j  : z d ru­

giej n ieb ezp ieczeń s tw o  p o w ie rz a n ia  sp raw y  ogólnej  m a s i e , k tó r ą  mimo 

d o b ry c h  chęci zła w ia ra  na  b e zd ro ż a  ła tw o b y  zap ro w ad z ić  m ogła ;  prze­
k o n a n e  iż m yś l  przez n iego w y o b ra ż a n a  , b y le b y  szczerze , z zamiłowa­

n ie m  i z u p e łn e m  p o św ięcen iem  p o p ie ra n ą  by ła  , do  p r z e k o n a n ia  wszy­

s tk ich  sz lache tnych  serc w  k r a ju  i całej inasy uc iśn ionego  lu d u  trafić 

m u s i , a  te rn  s a m e m  wszystkie  in n e  zwycięży ; p o s ta n o w i ło  cały ciężar 

e m ig racy jnego  p o s łan n ic tw a  wziąść na  s ieb ie  i w  w ła sn e m  ło n ie  wydo­

b y ć  siły do  jego  sp e łn ie n ia  kon ieczn e .
O  b e z w ą tp ie n ia !  g d y b y  nas  tu łaczy  j e d n a  ty lk o  m yśl  i j e d n e  chęci 

o żyw ia ły ;  g d y b y śm y  wszyscy w zbudz ić  w  sob ie  m o g li  uczuc ie  bezwa­

ru n k o w e g o  pośw ięcenia  ; g d y b y śm y  wszyscy by l i  zdo ln i  złożyć n a  ołta­

r z u  d o b ra  pow szech n eg o  nasz w łasny ,  osobisty  in te res  , d r o b n e  nam ię­

tności i d robn ie jsze  jeszcze przesądy ; g d y b y śm y  m o g li  s ta n ąć  razem  , 
j a k  je d ę n  człowiek , i j a k  j e d e n  człowiek razem  dz ia łać  : cel  n a s  byłby 

ry ch le j  osiągn ię ty .  Ale k ie d y  jed n o ść  taka  d o  p i ę k n y c h  ty lko  marzeń 

należy;  k ie d y  w  k a ż d e m  pol ityczn ie  dz ia ła jącein  c ie le ,  p o z o rn e  skupie­
n ie  znacznej n a w e t  l iczby o só b ,  n ie  potrafi  zas tąpić  siły z rzeczywistego 

z jednoczen ia  tychże  s a m y c h  m yśli  i u c zu ć  w ypływ ającej;  k ied y  rozet-



wanie tu łac tw a  na rozliczne p a r ty e  je s t  f a ta ln ą  koniecznością ,  b o  w  na­
turze  rzeczy leżącą; ci,  co raz na  p ra w d z iw ą  wstąpili  d ro g ę  iść nią p o ­

winni , m n ie j  zważając na  to , czy im  większa lu b  m niejsza  w s p ó ł tu ł a -  

czy liczba towarzyszy  ; p o w in n i  w  sob ie  s a m y c h  szukać  ś ro d k ó w  sp e ł ­

nienia pos łan n ic tw a ,  k tó re g o  m asa  spe łn ić  n ie  je s t  w stanie . T o w a rz y ­
stwo szuka  tych  ś ro d k ó w  , i coraz  n o w e  z n a jd u je  w  zasadach  sw oich  , 

w najrozleglejsze  n as tęp s tw a  b o g a ty c h  , i w  sw o jem  n ieogran iczonem  
dla d o b ra  ojczyzny pośw ięcen iu .

G d y b y śm y  tu  p rzedstaw ić  m ogli  o b ra z  tej rew o lu cy i  um ysłow ej  jaka  

od lat  dziesięciu  w pojęc iach  n a r o d u  naszego zaszła —  rew olucy i  , bliż— 

szem ro z ja śn ien iem  przyczyn przesz łych n iep o w o d ze ń  sp ro w ad z o n e j  ; 
gdybyśm y odsłon ili  j ed y n e  sposoby  zam ien ien ia  tego  r u c h u  p rzy g o to ­

wawczego w s tanowczy, ła tw o b y ś m y  potrafi l i  okazać  z jed n e j  s t ro n y ,  iż 

w k ra ju  je d n a  ty lko  d e m o k ra cy a  zdo lna  jest  w y w o ła ć  d o  stanowczego r u ­
chu  w szystk ie  n a r o d u  żywioły; z d rug ie j  iż do  ich  w y w o łan ia ,  j e d y n y m  

na tu ła c tw ie  ś r o d k ie m  j e s tT o w :  nasze. G d y  j e d n a k  tak ie  p rzeds taw ien ie ,  

dla o k o l ic z n o śc i , ła tw o  ocen ić  się d a ją cy c h  jes t  n ie p o d o b n e  , p o p rz e ­

stać m u s im y  n a  p rz ed s ta w ien iu  tych  ty lko  dz ia łań  , k tó re  całą  T o w :  
m asą  p rzed s ię b ran e  b y ć  m og ły  , i p rzedsięw zię te  zostały.

P ie rw sz y m  d z ia łań  T o w :  ś ro d k ie m  jes t  w y ro b ie n ie  w  sobie  s a m e m  
m yśl i ,  k tó r a b y  p rzysz łem u  w  k r a ju  ru c h o w i  życie d a ła  i n im  k ie ro w ać  

m ogła .  N ie  u lega  w ą tp liw ośc i  iż od  jasnego  jej pojęcia  i wczesnego o- 
be jrzen ia  wszystk ich  jej n a s tęp s tw  , p o m y ś ln y  s k u te k  przyszłych  us i ło ­

wań zależy. Jeżeli  zła w ola  i p ro s ta  zd rad a  , g łó w n ą  u  nas  ro lę  g ra ły  
w każdein  p o w s ta n iu ,  i k a żd e  d o  n icości p rzy w io d ły  , n ie  m nie jszą  ich  

u p a d k u  p rzyczyną  b y ła  także  g r u b a  n iew ia d o m o ść  nasza. N ie  w idz ie ­
liśmy przepaśc i  w  k tó r ą  nas  p o p y c h a n o  , a lb o  w id z ą c ,  n iem o g l iśm y  

znaleść sk u te cz n y ch  ś ro d k ó w  r a tu n k u .  Zniszczywszy n iew ia d o m o ść  , 

rozjaśniwszy po jęc ia  n a s z e , u su n ie m y  jed n ę  z g łó w n y ch  złego p rz y ­

czyn.
Myśl roz licznem i kształci się i w y ra b ia  sposoby. T e n  k tó ry  T o w :  

o b r a ło ,  w skazany  m u  p o ło żen iem  je g o ,  n a jp ew n ie j  do  zam ierzonego  

d oprow adza  celu .  W  po lityczne  z jednoczeni  c ia ło ,  m o że m y  na  tu łac tw ie  
każdą po jed y n czą  k w e s ty ą  zb io row o  r o z w a ż a ć , z ró ż n y ch  na  n ią  zapa- 

Irzywać się s tan o w isk  , w szech s tro n n ie  ją  o b e j r z e ć ,  z z u p e łn ą  sw obodą  

w idoki  nasze ods ło n ić  ; a  p rzez  t o ,  n ie  m a łe  św ia t ło  , n a  w a r u n k i  p rzy ­

szłego o d ro d zen ia  ojczyzny r z u c ić —  m o że m y  , a  z a te m  p o w in n iśm y .  
T o w :  d o p e łn ia  tej po w in n o śc i .  Z  z am i ło w an iem  i gorl iw ośc ią  , zwycię­

żając liczne p rzeszkody ,  o d d a je  się  tej p racy  , o d  chw ili  w s tąp ien ia  na  

now e  s tan o w isk o  swoje,



W  ciągu upłynionego rok u  wiele ważnych z epoki powstania poruszo­
no i obejrzano k w es ty j ; rozgałęzienie i  h ierarch ia  władz podrzędnych, 
ich zawisłość i s tosunki z władzą całym  ru ch em  kierować mającą; 
modyfikacye jakich  doznać muszą p r a w a , w  n orm alnym  stanie społe­
czeństw zabezpieczane ; organizacya siły zbrojnej p od  względem po­
litycznym uw ażana; środki nakoniec przekonania  l u d u ,  iż spra­
wa powstania jego będzie sp raw ą ;  słowem wszystko to  co przy­
sz łemu ruchow i życie m a nadać  —  wyprowadzenie sił i ich kierunek — 
wszystko w szechstronnemu uległo rozbiorowi. T a  pierwsza i najważniej­
sza, bo  podstawą dalszego życia n arodu  będąca e p o k a ,  tak temi pra­
cami rozjaśnioną została , iż t rudnoby  już było uskarżać się na nie- 
wiadomość. 'Wierny co i jak  czynić należy , aby przyszłość pizeszłości 
nie  była podobną. Jes t myśl k tóra  czeka tylko wcielenia się swojego.

O dalszych tego rodzaju pracach  , przedstawimy widoki nasze w na­
s tępnym  okóln iku . Sądzimy , iż zebrawszy dotychczasowe pojęcia 
w je d n ę  ca ło ść ,  przejść powinniśmy do następnej ep o k i ,  do epoki 
o rgan iczne j,  otwierającej nowe do rozległych b adań  pole.

T a k  wyrobioną wewnątrz siebie m yś l ,  rozlewa Tow: na zewnątrz, 
przez upowszechnienie dyskusyi w łonie jego odbytej. I  ten rodzaj pro­
pag and y ,  z w ielu  względów skuteczniejszy jest od wszelkich innych. Po­
jęcia o k ry te  powagą masy myślącej , z ludzi wiary i poświęcenia złożo­
nej , k tó ry m  uk ry ty ch  widoków najzuchwalsza przewrotność przypi­
sać nie jest w s t a n ie , pojęcia takie  łatwiejszy znajdują przystęp do serc 
rów nem że poświęceniem i równie czystemi chęciami ożyw ionych, jak 
indyw idualnej pracy płody, z tej moralnej rękojmi ogołocone.

Nie przestając na tej że lak nazwiemy zbiorowej propagandzie , ob- : 
inyślone jeszcze zostały środki ułatwiające pojedynczym członkom obja­
wianie ich indyw idualnych pojęć. Sądzimy iż środki te będą  skutecz­
ne. "Wielu członków z przedstawionego rozkładu przedmiotów w zakres 
pisma Towarzystwa w chodzących , wybrało szczególne kwestye. Cze­
kam y na ich rozwiązanie. Pom nożenie  b ib lio tek i Iowarzystwaznaczną 

liczbą dzieł polskich , ułatwi tego rodzaju prace.
Oprócz te g o ,  pojedynczy członkowie , przez rozm aite  publikacye 

swoje niepi’zestawali i w tym  roku  wspierać ogólne Towarzystwa usiło­
wania. Jes t nadto zarządzonych kilka p i s m ,  k tóre  w roku bieżącym 

rozszerzą zakres piśmiennej propagandy.
Nie możemy tu  przemilczeć ważnej przysługi , jaką znakomity  pu­

blicysta francuzki obywatel Raspail oddał polskiej d e inokracy i , przez 
wystawienie w now em  dla cudzoziemców świetle przeszłości narodu 
naszego i samegoż tułactwa , jako też ś rodków  odzyskania i utrwalenia



narodow ego  b y tu .  D z ięk i  jego  p r a c y ,  F ra n c y a  i E u r o p a  lepiej  nas te ­
raz poznają .  N iep rzy jac ie le  d e m o k ra c y i  zas łużone o d e b ra l i  p o tę p ie ­

n i e , a  u s i łow ania  T o w a rz y s tw a  n a leżn ą  sp raw ied l iw ość .  D o d a ć  tu  j e ­
szcze w in n iśm y  iż d o c h ó d  z dzieła  swojego , ofiarował a u to r  na  korzyść 

T ow arzystw a.
Lecz n iedosyc  je s t  ro zw in ąć  m yśl  i ją u p o w sze ch n ić ;  po trzeb a  j e ­

szcze, wszystk ie  p rz ew id u jąc  w ym agalnośc i  , w y ro b ić  w  łonie  w ł a -  

snem  ludzi  do  sp e c y a ln y ch  przyszłej rew o lu cy i  posług. Najważniejszą 

tego ro d za ju  gałęzią jes t  niezaprzeczenie  wojskow ość .  N a  n ią  też n a ­

przód zwróciło  T o w a rz y s tw o  u w agę  swoję. S ta ran ia  j ak ie śm y  w  ty m  

celu przedsięwzięli  , już w  znacznej części p o m y ś ln y m  s k u tk ie m  u w ie ń ­

czone zostały : szczegółowe o . te rn  sp ra w o z d an ie  w k ró tc e  w a m  p rzed s ta ­

wimy. U s i ło w a n iem  naszem  będzie  ob jąć  jeszcze i in n e  wydziały w  m ia ­

rę rozwija jących się czynności i p o m n aż a ją cy c h  się ś rodków .
Między tem i  ś r o d k a m i  g łó w n ą  ro lę  g ra ją  fundusze .  T e  k tó re  w c i ą g u  

zeszłego r o k u  p o d  naszem  zostaw awały  rozporządzen iem  , w ynosiły  

przeszło icj .ooo f r a n k ó w  ; ilość co k o lw ie k  większa ja k  w p rzesz łych  
l a ta c h ,  lecz k tó ra  na  bieżące w y d a tk i  za ledw ie  w ys ta rczy ła .  W y d a tk i  

jednak  w  m iarę  rozszerzających się  czynności , co raz znacznie jsze  b y ć  

m uszą .  N ie  p rzes tan iem y  szukać  in n y c h  ź ró d e ł  d o c h o d u ,  a le  n a jw a­

żniejszym b ę d z ie  zawsze i b y ć p o w in n o  sam o  T o w .  R e g u la r n e  wnosze­
nie u s tan o w io n y ch  sk ła d e k ,  znaczn ieby  je powiększyć  m ogło .  O dzy w am y  

się w t y m  względzie  do  gorl iw ośc i  waszej. Z  powiększen iem  f u n d u sz ó w ,  
u su n ą  się w ażne  do  czy uniejszego dzia łania  p rzeszkody ,  i  eraz  pi zy z m n ie j­

szonych zas iłkach  rząd o w y c h ,  po jedynczy  członkowie  zm uszen i  są na  w ła ­
sne p raco w ać  u t r zy m an ie  : sam o  p o s taw ien ie  ich w m ożności poświęcenia  
się ca łk iem  p u b l iczn e j  p ra cy ,  u ła tw i  w y ro b ien ie  i up o w szech n ien ie  g łów ­
nych T o w a rz y s tw a  pojęć  i k sz ta łcen ie  się do  rozlicznego ro d za ju  s p e ­

cyalnych posług .  J a k  ty lk o  k asa  T o w arzy s tw a  zamożniejszą  się okaże ,  

pośp ieszym y m yśl  tę  obszern ie j  w a m  wyłożyć.
T a k i m  p ra c o m  poświęciło  T o w arzy s tw o  u s i ło w an ia  swoje w c iągu 

zeszłego r o k u  : tak ie m i  zająć  w as zam ierzam y w  b ieżącym . P o d n i o ­
sły o n e  m o r a ln ą  i u m y s ło w ą  po tęgę  zw iązku  naszego , i u ła tw iły  i o z -  

szerzenie  in n y c h  jego  d z ia łań .  O n e  to  jeszcze p rzy w io d ły  do nicości 

wszystkie in n e  s t r o n n ic tw a  , p o  k i e r u n e k  ojczystej sp ra w y  sięgające. 
P rzeciw nicy  nas i  p rzerażen i  coraz  więcej w zm agającą  się siłą T ow a izy -  

stwa , i tą  n ieug ię tą  jego w olą ,  k tó r a  m o cn e  p r z e k o n a n ie  i p ew n o ść  o -  

s iągnienia  c e lu  zn am io n u je  , do  ś ro d k ó w  rozpaczy u d a ć  się zm uszen i  

byli.  A ry s to k racy a  zm ien ia jąc  co c h w i la  p l a n y  sw oje ,  zawiedziona  w  ra ­

c h u b ac h  n a  obcą p o m o c  i z ew n ę t rzn e  w y p a d k i , odsłoniła  n a k o n ie c  o-
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sta tn ią  inyśl swoję  , k tó re j  n iedorzeczność  na jpospoli tsze  u d e rz a  umy­
sły. P r o p a g o w a n ie  m o n a r c h iz m u  w  P o lsce  , k tó re j  cała  przeszłość naj­

wyraźn ie j  j e s t  a n ty m o n a r c h i c z n ą , n a jg ru b szeg o  n ie ro z są d k u  dowodzi; 
og łoszen ie  zaś d y n as ty i  w  osob ie  człowieka  p rzek lę s tw am i  i złorzecze­
n ie m  n a r o d u  i tu łac tw a  ob łożonego  , jes t  o b łą k a n ie m  w łaśc iw ein  tylko 

p a r ty j  ze śm ie rc ią  się pa su jący ch .  A rys tok racya  stawszy się śmieszną, 
p r z e s t a l i  j ak ą k o lw ie k  w y o b ra ż a ć  si łę. T a  d ru g ą  p a r ty a  m iędzy  demo- 
k ra cy ą  , a  o tw a r ty m i  a ry s to k rac y i  w y o b raz ic ie lam i n ied o łężn ie  stojąca, 

d o  ró w n e j  n iem ocy  p r z y w ie d z io n a ,  n a p ró ż n o  przez l a t  d w a  usiłuje 
p o s ta w ić  u k i e r u n k u  swojego ludzi  , im io n a m i  g ło ś n y c h ,  k tó rzy b y  jej 

n ico ść  p o k ry ć  zdo ła l i .  W szystko  co w  k o ło  nas  j e s t ,  m oże  jeszcze stawiać 

d r o b n e  p rzeszk o d y ,  u t r u d n ia j ą c e ,  lecz n ie ta m u ją c e  an i  bezp o ś red n ich ,  

an i  p o ś r e d n ic h  T o w a rz y s tw a  dz ia łań .

O d  p o c z ą tk u  tu łac tw a  , w ś ró d  ty lu  p o d s tę p n ie  p o d su w a n y c h  lub 

w  d o b re j  w ie rze  w y m y ś la n y c h  p ro je k tó w  , w ś ró d  ty lu  zm ie n n ic tw  po­

l i ty c zn y c h ,  lak  n iec ie rp l iw e j  ru ch liw o śc i ,  b r a k  czystego pojęcia i roz­

wagi zdradza jące j  , w ś ró d  tak ie j  obo ję tnośc i  n a  ś ro d k i  o b ecn eg o  słu­
żen ia  sp raw ie  ojczystej  w znacznej l iczbie  tu łaczów  , je d n o  Towarzystwo 
w ie rn ie  p e łn i  w ie lk ą  tu ła c tw a  m isyą  ; b o  j e m u  ty lko  j e d n e m u  prze­
w odn iczy  m y ś l  n a r o d o w a ,  b o  o n o  ty lk o  sam o  o d g a d ło  r z e te ln e  potrze­

b y  lu d u ,  b o  w  n i e m  j e d n e m  z jednoczy ła  się p ra w o ść  z czystem  pojęciem 

rzeczy połączona  , k t ó r a  an i  fa łszywego k r o k u  sam a  po s ta w ić  n ie  mo­

że , an i  na  jego  p o s taw ien ie  n a k ło n ić  się n ie  d a .  Z am i ło w aw szy  myśl 
l u d u ,  poznawszy ją  w od leg le jszych  jej  n a s tęp s tw ac h  , dos t rzeg łszy  na­
w e t  odc ien ia  do  ujęcia t ru d n ie j s z e ,  n ie  m oże  zbłądzić  an i  p r z tz  niewia- 
d o m o ść  , a n i  przez  złą  w o lą .  Ż a d e n  e m ig racy jn y  związek tak iego  nie 

m ia ł  c h a r a k te r u .  W szy s tk im  b ra k o w a ło  a lb o  czystych chęci  , a lb o  ja­
snego  rzeczy pojęcia  , a lb o  go rl iw ośc i  i pośw ięcen ia .  N ie  dz iw  p rze to  iż 

żaden  os tać  się  n ie  m ó g ł  , i żaden  się  nie osto i .

Co d o  nas  , p o s ta w ien i  po  raz  d ru g i  n a  czele  w aszem  , obznajm ien i  

już  z o b o w ią zk a m i  jak ieśc ie  n a m  p o w ie r z y l i , zb ie rzem y  na  now o  całe 

siły nasze.  W aszeg o  ty lk o  w sp ó łd z ia łan ia  p o t r z e b a .  T o  w spó łdz ia ła ­

n ie ,  i s to tę  zw iązku  naszego s tan o w iące ,  w sp ó łd z ia łan ie  tak  całej m asy ,  

j a k  p o jed y n c zy c h  c z ło n k ó w ,  sta je  się k o n ieczn ie jszem  jeszcze teraz ,  k ie ­

d y  się zak res  czynności  T o w a rz y s tw a  rozszerzył.  N o w e  o tworzy ło  się 
p o le  d z ia łań ,  a  d a w n e  ro zp rzes t rzen ien ia  p o t r z e b u je .  P r z e d w s tę p n e  je­

d n a k  p rz eszk o d y  co raz są m niejsze  ; u p rz ą tn ę l i śm y  już  g łó w n e ;  przy 
gorl iw ośc i  i pośw ięcen iu  , co raz ła tw ie jsze  je s t  w y p e łn ia n ie  obowiąz­

k ó w ,  i d la  całej  T ow arzys tw a  m asy  , i d la  specya lnych  u sp o so b ie ń .
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R azem  ty lko  ob yw atele  , razem  ; a zbliżym y pożądany kres usiłow ań  
naszych , sp ełn im y m isyą , jaką nam  na tu łactw ie , P olska sp ełn ić  na­
kazała.

D o ł ą c z a m y  t u  jeszcze  w y k a z  f u n d u s z ó w  , k t ó r e  p o d  n a s z e rn  r o z p o ­

r z ą d z e n i e m  z o s t a w a ły ,  o d  18 G r u d n i a  183B , d o  i L u te g o  184 0  r o k u .  

W y n o s i ły  o n e  1 9 ,7 5 4  fr.  3 o  c.

FUNDUSZ NA POTRZEBY TOWARZYSTWA.

P R Z Y C H Ó D .

R em anent  z dnia  18 G ru d n ia  1838 r  2354 fr .  35c.
S k ładk i  zwyczajne ..............................................  6780 fr. 65 c.
Sk ładk i i w p ły w y  n a d z w y c z a j n e ...................  4609 fr .  00
Za pisma Tow arzystw a  ......................................  1499 fr. 05 c.

O gó ł  p rzychodu  15,213 fr.  0 5 c.

R O Z C H Ó D .

1° K o szta  w ew n ętrzn e j kores/rondencyi.
Okólniki  T o w a r z y s t w a ......................................  1050 fr. 30 c.
Rozesłanie okólników i pism Towarzystwa 783 fr.  55 c.
E x p e d y c y e o d c h o d z ą c e ........................................... 471 fr. 7 0c .
F.xpedycye p r z y c h o d z ą c e ...................................... 989 fr. 30 c.
Potrącenia za wexle i m a n d a t y ...........................  137 fr.  75 c.

Razem 3441 fr. 60 c.
2° Dr uki.

Dokupienie  czcionek p o l s k i c h ........................... 27 fr. 00
Pismo Towarzystwa ( jeden zeszyt) ...............  S6 fr. 15 c.
Rozbiór!kwestyj poli tyczno-socyalnych  . . 629 fr. 6 5 c .
Akt z 1834 ro k u  .!J.................................................  135 fr. 00

Razem S77fr .  80 c.

3° Biblioteka T o w a rzys tw a .
Zakupienie ,sprowadzenie i op raw a dzieł i b roszur  321 fr. 25 c.
P renum erata  pism p e r y o d y c z n y c h ........................ 7 1 f r .  50c.

Razem 392 fr. 75 c.

4° W y d a tk i m iejscowe.
Najęcie sali p o s i e d z e ń ......................................... 81 fr .  00
Materyalia piśmienne, księgi kasowe, dz iennik i  I40fr .  30 c.
O pał i św ia tło  kancelaryi ,  j ako  też d odatek

p o m o c n i k o w i ..........................................  255 fr.  25 c.
Dodatek cz łonkom  C e n t r a l i z a c y i ................... 1300 f r . 00

Razem 1776 f r . 55 c.
5° W y d a tk i  nadzw ycza jne  7991 fr.  95 C.

6° W yd a tk i Sekcyjne .
W y d a tk i  Sckcyi P r z e d s ta w ia ją c e j .........................  5 fr. 35 c.
W ydatk i  Sekcyi Londyńskiój ..........................  264fr. 50c.
Dług  byłych cz łonków  sekcyi Poitiers . . . 26 fr. 60 c.

liaźem 296 fr .  45 c.
O g ó ł  wydatkoxv 14,777 Ir. 10 c.
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FUNDUSZ NA. WSPARCIE BRACI POTRZEBNYCH, 

r  r  z  y c ii  ó  d .

Remanent z dnia 1S G rudnia 1838 roku . .  ■ 416fr. 75c.
Składki od członków T o w arzystw a  3390 fr. 30 c.

— od n iec z ło n k ó w   144 fr. 20 c.
W pływy n adzw yczajne   36 fr. 60 c.
Na familią Józefa Z a liw sk ie g o   645 fr. 15c.
Na pokrycie kosztów edukacyi J . T. Chądzyń­

skiego (reszta z poprzedzających składek) 8 fr. 25 c.
Ogół przychodu 4541 fr. 25 c.

r  o z c n o d .

C h o r y m ................................................................... 1445 fr. 00
Pozbawionym zasiłków rządowych lub na po­

łowie żołdu będącym  ..........................2 120 fr. 70c.
Jednorazowe p o m o c e   396 fr. 80c.
Koszta korespondencyi i m a n d a ty   153 fr. 55 c.
Familii Józefa Z aliw skiego ................................  621 fr. 25 c.
Ob: C h ą d zy ń sk ie m u   8 fr. 25 c.

Ogół w ydatku 4645fr. 55c.

B E K A P I T U L A C Y A .

( n a  nn t.r7 .phv  1
PRZYCHÓD

j na potrzeby Towarzystwa . . . 15,213 fr. 06 c. j 10 7 M fr . a0c. 
( na wsparcie potrzebnych . . . .  4,541 ir . 2o c. 1 ’

r o z c h ó d  i na potrzeby Towarzystwa . . .  14,777 fr. 10 c. j
‘ I na wsparcie potrzebnych . . . .  4,645 Ir. 55 c. f ’ — “ - t150-

Pozostaje w  kasie Towarzystwa na dniu
1 Lutego 1840 r o k u ......................................    3 3 lf r .  65c.

Z tych 307 fr. 75 c. na potrzeby Tow: a 23 fr. 90, na familią Zaliwskiego : na 
wsparcie zaś potrzebnych niestające 128 fr. 20 c. zastąpione zostały z fundu­
szu na potrzeby Towarzystwa przeznaczonego.

Działo się w P oitiers, dnia 20 Lutego 1840 roku.

CZŁONKOWIE CENTRALIZACYI:

W IK T O R  I1ELT M A N . TO M A SZ M A L IN O W S K I. W O JCIECH  D A R A SZ. JA N  ALCYATO. 

JÓ Z E F  SLO W 1CK I.

I  i S r .  i  11 • • -
i S f e  i Ź S I  . - .  / » • { : !  g n i d

 -  _
* l  P o i t i e r s ,  w  D r u k a r n i  F . -A .  S a rn in .



n o s c i , mlości Towa 
la. Piszem; 
i n iejako  w 
w  g łę b i se 
bęc  w yrw ał 
i z zasad n; 
u pow slani

skę z pod  o 
iegdyś rosi. 
ogn isko , i 
: społeczeń 
le szlacheln 
a i po winne 
h a rm o n ii ; 
lego , nalei 
ivinnosci p 
;z niewczes 
cyi, k tó ra  1 
iu —  tylko 
ażdy pow ir 
ięceń  ; bo 
■■eczy public I

indyw idua 
;nia p an u ją  
ve w yziew y 
irokie p ię tr  
)m , m usia ł 
:Iego ducha 
przęgać  i u

iwem znacz 
5 odmiennie 
eiskiem  uśp  
godności — 
dziom  natu  
k a z a ć , zara 
trzm y się je. 
w  sejm iki i 
h jed n e j kie 
■ na  pozbai 
n ą  w k ilk i 
ażućj przyc 
: in n y c h  pi 
— ta k ie , j 
m usi — mi 

io w i, i  rzec 
u tw orzony  

iu  naksztat 
;a;i‘!cy życzę 
sobie. Lec 

o tn o śc ią  —

i ie  u t 'vor^ _ _ _  
o w id y w a i . j
z p raw  ■ul:

[a i n ad zw i —i 

i o ś ć  o p i n ^ ®  

tak  b ezpel 
nie i s tn ie !  
p anu je  d g  

lać g Iów n]CD_ 
jrzez d r u k .g ^

[sue. Nie b  
imadzeń , 
ićj nastały] 
id u k a c y i,

[o w siach  ’
, i k ie ru n  
i gorsza, n

dow e zgroi
zw oływ a

mknąłem j
to b y ł pos
iię n igdy t;;

w konfee -
owarzyśzei
jlą  sp raw

w  k tóryc
j rzymskiej!
tan isław a  IM
ii k łó tn ie . . .  %

.
zm ecały  m a i  

in d y w id u a ^  
przechow aj 

jwiara w  oi 
ew olucyą. |  
iie dziedzic^ 
iju i za k r a t e  

p o k a z a n iu -^ -  
Izieży, ale n1 
Inie ty lk o  s 
■m społecze 

jinia zdolne 
itryo tyczne 
iłow y wyka! 
ow aniom  k  

ro k u  1830 i^ 
jea, m ów i od

racyt Polskiej 
księgarni p c i

I

I l



Grey 
Scale 

#13

n o s c i , m  __
n ie  u t w o r  
c w i d y w a i .i y '  

b g l 'o .  r' ' -  

z p r a w  m —  
u i n a d z w  -  

n o ś ć  o p i n  
t a k  hez p c  
n i e  is tn ie ,  
p a n u j e  d 

a ć  g ł ó w n i ^  
rz e z  d r u k .  __

■jie. N ie  !'  -
o m a d z e ń  ,«—  
idj n a s t a ł y  " 
: d u k a c y i , —
0 w s i a c h  a 8 "  
, i  k i e r u n h n

1 g o r s z a ,  m S

i ł o w e  z g r o ------
z w o ł y w a  J  

t k n ą ł e m  j  — T 
to  l>y T p o s  -

się n igdy t  —
a w  k o n f e i  -  
o w a r z y s z e i  
) l ą  s p r a w j J -  

w  k t o r y c  
j r z y m s k i e j  n  
t a n i s ł a w a  1

i  k ł ó t n i e . . . ____
/ .n i e c a ł y  n i  co_

i n d y w i d u .  __
p r z e c h o w a -  _  

w i a r a  w  o : _  
e w o l n c y ą .  
iic d z i e d z i c ! —  
j u  i z a  k r a j  -  

p o k a z a n i a — -  

J z ie ży ,  a l e  n f l  

i n i e  t y l k o  s 
e m  s p o ł e c z e ^ B  
,n ia  z d o l n e  “ I  
i t r y o t y c z n c  _  
i ł o w y  w y k a ?
I o w a n i o m  k ___
r o k u  1830  
t a , m ó w i  01 _

Bracyi Polsk iej I
[tl. k s i ę g a r n i  pel


